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O głoszenia (In se ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoazpaltowsge 
drobnym drukiem (petitem) ze pierw izy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Natasłan* 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

al. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 bal. od wiersza za każdy ras. 

Załączniki (proapekty i  t. d.) przyjmuje s ię  za 
eeaę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla sa n ig j-  
a e o w y c h , a 1 k o r . za 100 egzemplaray dla 

m ie js c o w y c h  prenumeratorów.

Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów ais zwraea 

i bezimiennych liatów nie uwzględnia.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanow nych A bonentów  „Naprzodu* 

upraszam y o odnow ienie p ren u m era ty  na 
czerwiec.

Zam iejscowi abonenci zechcą przesłać 
p ren u m era tę  naszym i czekam i pocztow y
mi (Nr 834.095).

Miejscowi abonenci m ogą płacić albo w 
adm inistracyi, albo do rąk  inkasen ta , nie 
zaś roziaosicielom.

Na sk u te k  częsty ch  rek la m a cy j, zw ra 
cam y u w a g ę  S zan . A b on en tów  n a szeg o  
p ism a , ż e  p ien ią d ze , p rz e sy ła n e  czek iem , 
d och od zą  n a s  na tr z e c i, a  n iera z  I na  
czw arty  d zień  d o p iero . D nia 5 -g o  zaś  
k a żd eg o  m ie s ią ca  w strzym u jem y w y sy ł
k ę  „N aprzodu" tym , k tórzy  do te g o  cza
su  p ren u m era ty  n ie  u iśc ili. C elem  w ięc  
u n ik n ięc ia  p rzerw y  p o w y ższe j, Jak r ó 
w n ież  zb yteczn ych  rek la m a cy j, p ro sim y  
o  r e g u lo w a n ie  n a leży to śc i za  p ren u m e
ra tę  za w cza su .

„Napriód" kosztują mleslgcznio:
z odsy łką do d o m u ............................K 2 '—
bez o d s y ł k i ............................................. K 1’60

TELEGRAMY«
j z dnia 1 czerwca.

N afta g a lic y jsk a  w  ręk a ch  
R o c k e fe lle r a .

Wiedeń. „W . Allg. Z tg“ przynosi stanow 
cze zaprzeczenie inform acyj „N. W . Tag- 
b latt* , jak o b y  rokow ania w H am burgu ze 
„S tandard  Oil Com pany* rozbiły  się i za
m ieszcza depeszę z H am burga, stw ierdza
jącą , że przyszło już do zupełnego porozu
mienia m iędzy obu  stronam i, a p o d p i s a- 
n i ę  u m o w y  n a s t ą p i  w najbliższych 
dniach.

Przesilenie wgglerskle.
Budapeszt. Ze względu n a  doniesienie 

k ilku dzienników , jak o b y  rząd  w ęgierski, 
p rzygotow ując p lan  zażegnania przesilenia, 
zrezygnow ał z żądań  w ojskow ych, stw ier
dza „M agyar Tudosito* n a  podstaw ie in- 
form acyf z kom peten tnego źródła , że ani 
rząd  jak o  taki, an i żaden z członków  g a 
b ine tu  nie m yśli porzucać w ojskow ych żą
dań  i i i i  w szystk ie przeciw ne wiadom ości 
s ą  niepraw dziw e.
Echo procesu zagrzebskiego w Czarnogórze.

Cetynia. Z pow odu w ygłoszonej w e w ie
deńskiej Izbie posłów  m ow y posła M a s a -  
r  y  k  a podczas dyskusy i w spraw ie proce
su  zagrzebskiego, w k tórej ośw iadczył, że 
s ta tu t rew olucyjny  przed ogłoszeniem  go 
przez agen ta-p row okato ra  N asticza został 
przez ks. M ikołaja czarnogórskiego p rze
słan y  rządow i austryack iem u, oświadcza 
o rg an  urzędow y, że ks. M ikołaj nigdy Na
sticza nie w idział i n ik t w  C etynii tego 
s ta tu tu  przed  jego ogłoszeniem  nie czy
ta ł. W obec tego w zyw a organ  urzędow y 
posła M asaryka, b y  sw oje tw ierdzenie udo
w odnił.

Stan wojenny.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). S tan  n adzw y

czajnej och rany  w B aku przedłużono na  
następ n e  pół roku , tj. do końca g rudn ia  br.

Poselstwo rosyjskie w Bułgaryi.
Petersburg. W edług  inform acyi p e te rs

bursk iej agencyi telegraficznej m a n ieba
wem  nastąp ić  podniesienie rosyjskiej dy 
plom atycznej agencyi w Zofii i rosy jsk ie
go generalnego konsu la tu  w M arokku na 
poselstw o, rów nież m a być w P radze u- 
tw orzony rosy jsk i konsu lat.

Z Persyi.
Tebris. (Pet. ag. tel.). 150 K urdów  p rzy 

by ło  do Sancz-Bulah. J a k  słychać, w raz 
z K urdam i p rzyby ł tak że  oddział turecki. 
Po 2-m iesięcznej przerw ie p ierw szy raz 
nad esz ła  tu  znow u poczta z Urmii.

Teheran. (Pet. ag. tel.). P row incyonal- 
nym  endżum enom  rozesłano do zaopinio
w ania p ro jek t p raw a w yborczego. P ro jek t 
ten  polega na  cenzusie m ajątkow ym  i w y
m aga od w yborców  przynajm niej elem en
tarnego  w ykształcenia. W ybory  m ają się 
odbyw ać w edług  system u  dw uklasow ego. 
Liczba depu tow anych  oznaczona je s t n a  
120. T eheran  w ybiera w edług  tego  p ro
jek tu  ty lko  15, nie ja k  p ierw otnie 60 d e
putow anych.

Konstantynopol. Ambasador perski urgo- 
wał wczoraj u Porty odpowiedź na osta
tnią notę w sprawie wycofania wojska tu 
reckiego i Kurdów tureckich z kilku perskich 
miejscowości, które są przez nich obsadzone.
Spór bułgarsko-tureckl o koleje wschodnia.

Zofia. Ja k  z kół urzędow ych słychać, 
w ybrana zosta ła  łagodniejsza form a noty  
do P o rty  w spraw ie kolei w schodnich. — 
Nota ta  w zywa P ortę  do szybkiego poro
zum ienia się z T ow arzystw em  kolejow em , 
gdyż rząd  bu łgarsk i w  razie  dalszego p rze
w lekania uczyni P o rtę  odpow iedzialną za 
w ynikające z tego s tra ty  i będzie szukał 
rozw iązania kw esty i odszkodow ania w bez
pośrednich  rokow aniach z Tow. kolejow em  
bez zgody P orty .

Nota m iała już  zostać przesłaną Porcie.
Dżuma.

Amoy (wyspa chińska). Biuro Reutera do
nosi: W kilku miejscowościach wybuchła dżu
ma. Najgorszą jest w Amoy, gdzie codzien
nie 40 do 50 ludzi pada ofiarą tej choroby.

Petersburg. Wydarzyły się tu dwa wypadki 
sybirskiej dżumy, dwa wypadki trądu i kilka 
odosobnionych wypadków cholery.

Rewolucya w Ameryce południowej.
Paryż. A gencya H avasa donosi z Limy 

(Peru) pod da tą  29 m a ja : Z rew oltow any 
tłum  ludu w targ n ął pod dow ództw em  Pie- 
roli do gm achu rządow ego i uw ięził p re 
zyden ta  Leąuię, ab y  go zm usić do ab d y 
kacyi. W ojska w ierne rządow i uw olniły  
jed n ak  L eąuię i d a ły  ognia do tłum u , k ła 
dąc tru p em  przeszło  40 ludzi. W  ten  spo
sób  uśm ierzono rew oltę.

Z TURCYI .
Stanowisko generalissimusa Szefketa.

Konstantynopol. M łodoturecki dziennik 
„Tanin* w yraża u b o l e w a n i e ,  że p rasa  
europejska p rzyn iosła  tendency jne i f a ł 
s z y w e  w iadom ości o rzekom em  istn ien iu  
różnic m iędzy M ahm udem  Szefketem  b a 
szą a kom ite tem  m łodotureckim . „Tanin* 
oświadcza, że obecnie w T urcyi nie istn ieją 
ż a d n e  p r z e c i w i e ń s t w a  m iędzy s tro n 
nictw am i czy też osobam i.

Kiamil basza nie był aresztowany.
Konstantynopol. B yły w. w ezyr Kiamil 

basza n ie zosta ł a resz tow any , ale stoi 
p o d  n a d z o r e m  p o l i c y j n y m .

Los eks-sułtana.
Paryż. W edług inform acyj „Journala* , 

E nver bej oświadczył, że A bdul Hamid 
będzie przew ieziony n a  jed n ę  z w ysp Egiej- 
skich, gdyż ludność w Salonice nie jes t 
zadow olona z in ternow ania go w tem  
m ieście.

Konstantynopol. „M oniteur d ’O rien t“ do
nosi, że A bdul Ham id będzie przew ieziony 
na w y s p ę  R o d u s .

Wyroki na zdrajców.
Konstantynopol. D zienniki donoszą, że b y 

łego am basadora  w  P ary żu  M unira oraz 
byłego drugiego sek re ta rza  lld izu  Izzeta, 
w reszcie byłego m in istra  Selim a M elham e 
skazano zaocznie i zdegradow ano, a dobra 
ich skonfiskow ano.

D eputow any libera lny  Riza, k tó ry  sw e
go czasu zbiegł, pow rócił tu taj.

Przywrócenie stosunków z Bułgaryą.
Konstantynopol. Pow rócił tu  dyp lom aty

czny ag en t G e s z o w ,  k tó ry  z powodu 
znanej sp raw y  niezaproszenia go n a  obiad 
ofieyalny opuścił b y ł K onstantynopol.

„Tanin* zam ieszcza pogłoskę o m ałych 
starc iach  n ad  g ran icą  czarnogórską.

Dziennik u rzędow y ogłasza depeszę z 
A dana, w ed ług  k tórej p anu je  tam  zupełny  
porządek  i spokój.

Z Izby deputowanych.
Konstantynopol. Izba ukończyła pierw sze 

czytan ie p ro jek tu  u staw y  w spraw ie od
szkodow ania dla urzędników , k tó rzy  w sku
tek  oczyszczenia k o rpusu  urzędniczego zo
stali spensyonow ani lub  w ydaleni.

P o rta  przedłożyła Izbie zm ienioną przez 
m in isterstw o w ojny u staw ę w ojskow ą, k tó 
ra  tak że  chrześcijan  pociąga do służby  
wojskowej.

Mafia czarnosecinna i policyjna.
Treść w niesionej przez frakcyę kadetów  

interpelacyi w spraw ie zw iązku n arodu  ro
syjskiego je s t następu jąca:

„Z całego szeregu  procesów  sądow ych 
w yjaśniły  się okoliczności następu jące:

Jegor, syn  Sem iona, Łariczkin, oskarżony 
o udział w z a b ó j s t w i e  H e r c e n s t e i -  
n a ,  by ł członkiem  - zw iązku • narodu  rosy j
skiego i, jak o  tak i, o t r z y m a ł  o d  k o 
m i s a r z a  p o l i c y i  cy rk u łu  szlisselbur- 
skiego r e w o l w e r ,  przyczem  wyżej wspo
m niany kom isarz, w edług zeznań Łari- 
czkina, ob jaśn ił go, że członkow ie zw iązku 
narodu rosyjskiego m ają praw o dokony
w ania rew izyi i aresztow ań  (!), przyczem  
rewizye, o ile to  możliwe, w  obecności po
licyi. W edług słów  Ł ariczkina, rew olw ery, 
jak ie  o trzym yw ali członkow ie zw iązku n a
rodu rosyjskiego, n a l e ż a ł y d o s k a r b u .  
W  toku  sp raw  sądow ych W orobjew a i Se- 
redinskiego ustalono, że, gdy kom isarze 
policyi odbierali związkowcom  broń, p re 
zes zw iązku A. D ubrow in kaza ł zw racać 
ją ;  rozkaz D ubrow ina natychm iast w yko
nyw ano. Łariczkin pociągnięty został rów nież 
do odpow iedzialności sądow ej za zabójstw o 
robotn ika M uchina.

Pow tórnie skazany  za udział w zabój
stw ie H ercensteina, Połow niew  b y ł a g e n 
t e m  w y d z i a ł u  o c h r a n y ,  członkiem  
rad y  głów nej zw iązku n arodu  rosyjskiego, 
kierow nikiem  drużyny  bojowej zw iązkow
ców.

Jed en  z uczestników  zabójstw a H ercen
steina, k tó ry , ja k  obecnie ustalono, pod
b u rza ł do zabójstw a hr. W ittego, oraz G. 
Jo łłosa , a k tó ry  zabity  został w P e te rs
burgu  pr/.uz F iedor ow a — K azancew  — 
b y ł  a g e n t e m  w y d z i a ł u  o c h r a n y ,  
członkiem  zw iązku n arodu  rosyjskiego, 
oraz s e k r e t a r z e m  h r .  B u k s h e w d e -  
n a ,  k t ó r y  o b e c n i e  j e s z c z e  j e s t  
u r z ę d n i k i e m  d o  s z c z e g ó l n y c h  
p o l e c e ń  p r z y  m o s k i e w s k i e m  ge -  
n e r a ł - g u b e r n a t o r z e .  Legitym acye a- 
gentów  Połow niew a i K azancew a uw ażnie 
oglądał żandarm  Zapolski. Na obydw óch 
legitym acych b y ł podpis n a c z e l n i k a  
p e t e r s b u r s k i e g o  w y d z i a ł u  o c h r a 
n y  G e r a s i m o w a .

Sergiusz A leksandrów , skazany  przez 
sąd fin landzki n a  3 m iesiące w ięzienia za 
niezaw iadom ienie w ładzy o przygotow a- 
nem  zabójstw ie, rów nież p rzedstaw ił żan
darm ow i Zapolskiem u sw oją legitym acyę, 
jak o  a g e n t a  o c h r a n y ;  Zapolskij nie 
zdąży ł jej spraw dzić, poniew aż sp ieszył 
się n a  kolej. Po odsiedzeniu k a ry  A leksan
drów  m ieszkał w zw iązku narodu  rosy j
skiego i o trzym yw ał od zw iązku pienią
dze.

Jak o  agen t w ydziału  o ch rany  p rzed sta 
wił się rów nież i Rudzik, k tórego, jako  
uczestn ika zabójstw a H ercensteina, poszu
ku je  sąd finlandzki.

Szczepan, syn, Jak ó b a , Jakow lew , k t ó 
r y  b y ł  a g e n t e m  w y d z i a ł u  o c h r a 
n y ,  członkiem  ra d y  głów nej zw iązku n a 
rodu  rosyjskiego, pom ocnikiem  A. D ubro
wina, jak  ustalono  na sądzie, razem  z De- 
zobri w y sy ła ł oskarżonych o zabójstw o 
H ercensteina Połow niew a, Ł ariczkina i R u
dzika z P e tersb u rg a , gdy  sąd finlandzki 
kaza ł ich aresz to w ać; Jakow lew  dał R u
dzikowi paszport, a żonie jego  pieniądze 
od zw iązku. T en sam  Jakow lew  zarządzał 
sk ładem  broni, gdzie przechow yw ano re 
w olw ery i bom by. Podczas pierw szej D u
m y, Jakow lew  m iał p en sy o n a t dla posłów  
prawicowców , n a  ul. T aurydzkiej.

O skarżony o udział w zabójstw ie H er
censte ina Juskiew icz-K raskow skij b y ł n a 
czelnikiem  d rużyny  bojowej w  zw iązku 
narodu  rosyjskiego. Tow arzyszka Kraskow - 
skiego, A nna W ierbicka, oraz żona Połow 
niew a, o trzym ują  obecnie jeszcze od zw iąz
ku  n arodu  rosyjskiego po 100 rb. m iesię
cznie i m ieszkają za fałszyw ym i paszpor
tam i.

Naczelnik „ekspedycyi karnej zw iązku 
n aro d u  rosyjskiego*, podający się za p u ł
kow nika, felczer Bieliński, z p o l e c e n i a  
A.  D u b r o w i n a w e r b o w a ł l u d z i d l a  
d o k o n a n i a  z a b ó j s t w a  M i l u k o w a .  
Zam ach był w ykonany, lecz niepow iódł się

z przyczyn, od organizatorów  niezależnych. 
R ew elacye gazet o działalności B ielińskiego 
zm usiły  go do opuszczenia P etersb u rg a .

In terpelanci zapy tu ją  m inistrów  spraw ie
dliwości i sp raw  w ew nętrznych, co zam ie
rza ją  uczynić, celem  pow ciągnięcia zbro
dniczej działalności „związku* oraz niedo
puszczenia poparcia, k tó re  m u udzielają 
o rgany  policyjne.

Listy warszawskie.
Warszawa, 30 m aja.

D m ow ski w  P e te r sb u r g u . — O dezw a w  
sp ra w ie  C h ełm szczyzny . — E cba zam a

chu  n a  C lfcha.
W prost nie do uw ierzenia niskim  jest 

poziom  godności osobistej m enerów  naszej 
N arodowej D em okracyi. Żadne policzki, o- 
trzym yw ane przez n ich codziennie nie m o
gą ich zw rócić z drogi bezw zględnej ugo
dy  i p łaszczenia się „bez zastrzeżeń* w o
bec najazdu . P an  R om an Dm owski poje
chał do P e te rsb u rg a  n a  zjazd polakożer
ców panslaw istycznych , aby  tam  świecić 
sw em  m iedzianem  czołem  i „reprezen to 
wać*... n ikczem ność polityczną obozu, k tó 
rym  kieruje . N a co się S traszew icze ani 
P iltzy n ie  zdobyli, to  uczyn ił pan  Dmo
w ski — ongiś n ieprzejednany  ireden tysta , 
dziś dobrow olny sługa  ca ra tu , z psią  po
ko rą  patrzący  w oczy tym , k tó rzy  m u w 
tw arz plują.

Przez jak iś  czas m ogło się zdaw ać, że 
po lityka panslaw istyczna n aw et w opinii 
narodow o-dem okratycznej zbankru tow ała . 
N aw et leib-organ Dm owskiego „Głos W ar
szawski* odzyw ał się o niej sceptycznie. 
System atyczne prześladow anie w szystk ie
go co polskie przez rząd  i te  sfe ry  spo
łeczeństw a rosyjskiego, k tó re  w zięły  udział 
w yb itny  w oszustw ie „neosłow iańskiem *, 
o tw orzy ły  oczy naw et najnaiw niejszym  
analfabetom  politycznym . I endecy  w ar
szaw scy — ludzie zaiste  n ie odznaczający 
się um iejętnością o ryen tow ania  się w  sy 
tu acy i — ża łu ją  dziś swej lekkom yślności, 
z jak ą  wzięli udział w an ty au stry ack ie j 
m anifestacyi, zorganizow anej przez a jen 
tów  rządu  carskiego w roku  ubiegłym  w 
P radze. Realiści zdobyw ają się n a  tę  od
robinę godności osobistej i narodow ej, 
k tó ra  każe im odsunąć się od udziału  w 
uroczystościach m oskiew skich n a  cześć 
Gogola w  tow arzystw ie W ergunów  i t. p. 
kanalii. T aki K orw in-M ilew ski zrzeka się 
„godności* członkajjRady p ań stw a i z p ię
knym  bądź co bądź gestem , w yw ołującym  
w Rosyi w ielkie w rażenie, ogłasza o s ta te 
czne bankructw o  ugody. M ożna było  p rzy 
puszczać, że bodaj ogólny nastró j społe
czeństw a, w cale obecnie panslaw istycznie nie 
usposobionego, zdoła odw ieść narodow ych 
dem okratów  od b ab ran ia  się w błocie 
„neosłow iańskiem * w  P etersbugu .

Nic, ani pow szechne rozczarow anie, ani 
sypiące się n a  społeczeństw o polskie raz 
po raz  ciosy, an i han ieb n a  obelga Szcze- 
głow itow a, an i p ro jek t oderw ania C hełm 
szczyzny, ani p lan  pozbaw ienia Polaków  
rep rezen tacy i w  R adzie p ań stw a  — nic 
nie pow strzym ało  Dm owskiego od jazd y  
do P e tersb u rg a , — jego le jbo rganu  od 
w ychw alan ia tego  k roku . Stw ierdzili raz 
jeszcze, że rep rezen tu ją  w Polsce ży
wioł sk rajnego  upodlen ia i beznadziejnej 
zgnilizny...

Spraw a Chełm szczyzny obecnie w ysunęła  
się n a  p lan  pierw szy naszego życia poli
tycznego. Na czasie je s t w obec tego  w y
dan a  w  ty ch  dniach odezw a P. P. S. (F. R.), 
pośw ięcona tej kw estyi. Odezwa kom ite tu  
cen tralnego  party i w yjaśn ia ch a rak te r i zna
czenie now ego gw ałtu  R osyi najezdniczej 
i kończy się słow am i: „Nie po raz p ierw 
szy tak ą  czy inną lin ią na  m apie dzielą 
n ieśm iertelny  polski lud. Ale pod tem i 
sztucznem i liniam i, bez w zględu n a  nic, 
bucha m ocarne życie, hartow ane w prze
śladow aniach, rosnące w okow ach, kiedyś 
zostanie potęgą, k tó ra  złam ie sztuczne 
g ran ice i pocięte kaw ałk i skupi w jed n ą  
całość*.

Zabicie policm ajstra lubelskiego, Ulicha, 
przez bojów kę P. P. S. (F. R.) w yw ołało 
bardzo  w ielkie w rażenie po za kołam i to 
w arzyszy  party jnych  — tam , gdzie już



przypuszczano, że rządow i udało  się zd ła
wić w szelką organizacyę ostrej w alki re 
w olucyjnej. C harak terystyczne , że Ulich 
został zab ity  w łaśnie w  drodze pow rotnej 
od gub ern a to ra  M ienkina, k tórem u dnia 
tego  złożył rapo rt, że w  L ublinie zapano
wał już trw a ły  spokój, poniew aż w szyscy 
bojowcy zostali w yłapani. Swój.

Z  T E A T R U .
(m) Repertuar sobotni przyniósł dwa utwo

ry z dawniejszego teatru  francuskiego.
Picard — to przedstawiciel okresu wyczer 

pywania się pseudoklasycyzmu (doba 1-go 
cesarstwa), co w teatrze wyraża się zapano
waniem jednostajnego szablonu, nadającego 
ówczesnej twórczości scenicznej zgoła rysy 
familijnego podobieństwa. Zwłaszcza tragedya 
cierpiała na uwiąd starczy. Komedya, jako 
bardziej zbliżona do źródeł codziennego ży
cia, przytem ożywiana dowcipem — wyzwa
lała więcej swobodnej fantazyi.

Szczególniej zająć jednak dziś Picard — 
najcelniejszy z ówczesnych jej przedstawi
cieli — nie może, gdyż jego dowcip ślizga 
się zbytnio po powierzchni życia i przeto 
podpatruje i nicuje raczej jakąś przelotną śmie- 
sznostkę swej doby, by z niej morał wysnuć, 
niźli odsłania dziedziczne skazy ludzkości. 
„Synowiec stryjem* (Encore des Menechmes) 
ma intrygę opartą — jak francuski tytuł 
wskazuje — na pierwiastku niezwykłego po
dobieństwa; prowadzi to do zabawnych qui 
pro quo, rozgrywających się jednak w gro- 

postaci, które nie posiadają dostatecznejnie
plastyki, aby kunszt charakterystyczny wy
konawców znalazł tu  szersze pole — prócz 
chyba znakomitego kopiowania się wzajem — 
odtwórców ról: synowca i stryja. Grający 
mają tylko lekko, zwinnie ów żarcik sceni 
czny zaprodukować. Nasz zespół dosyć prze 
ciętnie wywiązał się z tego zadania. Lepiej
wywiązano się z „Doktora z musu* Moliere’a.

Różnicę pomiędzy wielkim twórcą, a epi
gonem uwidoczniłoby najdoskonalej zestawie 
nie utworu Picarda z którą ze znakomitszych 
komedyj molierowskich. Zapewne dla nieob- 
ciążania spektaklu zdecydowano się na jednę 
z fars, które Moliere tworzył dla zabawiania 
dw oru; wprawdzie na tę, która u współcze
snych cieszyła się bodajże największym su
kcesem. W komizmie tej fraszki razić dziś 
może smak widza, nieuwzględniającego ró 
żnie 21/2 stuleci — zbyt obfite użycie kija. 
W owej dobie naw et wybredny Boileau 
ehwalił tę  krotochwilę.

Zresztą niektóre cechy XVII, wieku nie 
powinnyby nas dziwić. Nie mamy prawa np. 
z jakiejś wyżyny gorszyć się, iż pogrzeb ge 
nialnego poety-Moliere’a odbywać się musiał 
cichaczem, po nocy7, gdyż arcybiskup Paryża 
Franciszek de Harlay zabronił uczcić uroczy
stym pogrzebem — twórcę „Tartuffe’a “...

Ten wandalizm przeszedł do historyi, a 
wraz z nim — okrzyk żony Moiiere’a. „Co? 
W zbraniają grobu człowiekowi, któremu w 
Grecyi stawianoby ołtarze!*

Pomnijmy, iż na tym punkcie półtrzecia 
wieku nie zbliżyło nas do Grecyi...

Parostatkiem do Bielan.
(Z  Zielonych Świąt).

Po błękitnej wstędze Wisły, mając po obu 
stronach jej zielone brzegi, płynęliśmy w górę 
rzeki na pokładzie parostatku przy cudnej 
pogodzie, błogosławiąc ten nowy dla Krako
wian środek komunikacyi, uwalniający nas od 
łykania kurzu i wytrzęsienia się na wózku.

Pierwszy to raz użyła sobie ludność Kra
kowa na żegludze parowej. Ceny były tanie 
— 80 h od osoby dorosłej, 30 h od dziecka — 
więc już na pierwszym statku, który po godz. 
9 rano w niedzielę odbił od brzegu, pokład 
pełen był publiczności.

Pan z kolorową wstążeczką na klapie sur
duta odbiera od pasażerów bilety. Zwracam 
się do niego z py tan iem :

— Ile panowie macie parostatków ?
— T rzy : „Nadwiślanin*, „Goplana* i „Ma

zur*. Są to statki warszawskie, które w y
dzierżawiliśmy na oba dni Zielonych Świąt. 
Kurs ich ułożyliśmy następująco: co godzina, 
od 9 rano do 9 wieczór, odpływa jeden pa
rostatek z Krakowa, z przystani przy placu 
Groble, a drugi z Bielan. Zawarliśmy układ 
z Towarzystwem im. Kościuszki, że czysty 
dochód pójdzie na fundusz budowy pomnika 
Kościuszki. „Mazur* zaś wieczorem odjedzie 
do Tyńca, wynajęty przez pewne towarzy
stwo.

— Podobno urządziliście konkurencyę To
warzystw u Szkoły Ludowej, które również 
urządziło żeglugę parową do Bielan na oba 
dni Zielonych Świąt, ale na swój dochód?

— Konkurencya ta wynikła nie z naszej 
w>ny. T. S. L. nie porozumiało się z nami, 
a my dopiero z afiszów dowiedzieliśmy się 
0 jego przedsięwzięciu. Otrzymało ono trzy 
austryackie statki w iślane: „Wawel*, „Kra

ków* i „Dunajec*, znacznie mniejsje od na
szych, i oznaczyło ceny po 2 K. Faturalnie 
publiczność spieszy do nas. Więc w ostatniej 
chwili T. S. L. zniżyło ceny, tak i i  obecnie 
równe są naszym. O ksnkureneyi niema tedy 
mowy. Natłok publiczności będzie tik wielki, 
że i oni będą mieli pełno i my również.

Sprawdziła się ta przepowiednia w zupeł
ności. Po południu wszystkich sześć paro
statków miało na pokładzie tłok niesłychany. 
Tysiące publiczności jechały na Bielany i 
z powrotem drogą wodną, która jednak i 
furmanom żadnej konkurencyi nie zrobiła, 
albowiem nieprzerwany sznur fiakrów, bry
czek i fur przepełnionych ciągnął się po go
ścińcu wśród tumanów kurzu...

Godzinę trwała jazda parostatkiem w górę 
rzeki do Bielan, trzy kwadranse z powrotem, 
z biegiem rzeki. Droga idealnie przyjemna, 
bufet na pokładzie, ceny niedrogie --  słowem 
znakomity środek komunikacyi. Tysiącom 
Krakowian niezmiernie spodobała się ta no
wość i wszystkim nasuwało się py tan ie:

— Czemuby w Krakowie nie miano urzą
dzić na stałe żeglugi na W iśle? Wszak Kra
ków nie posiada absolutnie żadnych nowo
czesnych środków komunikacyi z okolicą, 
więc przedsiębiorstwo takie opłaciłoby się 
znakomicie i umożliwiłoby najszerszym w ar
stwom mieszkańców Krakowa wygodne, ta 
nie i pozbawione przykrości gościńca wycie
czki na łono przyrody.

Przegląd społeczny.
S t r e j k  w  B o r y s ł a w i u . W kopalni wosku 

Landerbanku wybuchł strejk. Powodem strej
ku jest oświadczenie dyrektora Szumskiego, 
że robotnikom występującym z pracy będzie 
dopiero po pięciu latach wypłacony fundusz 
prowizyjny z kasy brackiej. Ze strony urzę
dowej zaprzeczają temu. Okazało się, że ka
sa bracka ma około 240.000 K deficytu te
chnicznego. Firma zamierza pokryć ten defi
cyt kosztem robotników; robotnicy natomiast 
żądają, by firma, która prowadziła gospodar
kę tej kasy, pokryła sama deficyt. Robotnicy 
oświadczyli, że nie wrócą tak długo do pra
cy, aż sprawa ta nie będzie uregulowaną. 
Personal cały w liczbie 700 ludzi strejkuje. 
Onegdaj rozpoczęły się rokowania między u- 
rzędem górniczym, dyrekcyą kopalni a robo
tnikami, dziś dalszy ciąg pertraktacyi. Poseł 
tow. Wityk telegraficznie zawiadomiony o 
strejku udał się do Borysławia.

K R O N I K A .
Kraków, 1 czerwca. 

N ow iny k r a k o w sk ie .
Z  t e a t r u  lu d o w e g o . W sobotę wznowiono 

arcyzabawną komedyę „Miejsca kobietom!* 
Gryząca ta satyra na emancypacyę kobiet 
odegraną została na scenie ludowej z werwą, 
a publiczność — specyalnie ta z galeryi — 
okazała się wrogo usposobioną wobec nowo
czesnych dążeń kobiet, wyśmiewając bezlito
śnie najbardziej patetyczne deklamacye o 
powołaniu, równouprawnieniu itd. Siły takie, 
jak panie: Czermańska, Gawlikowska i Gra 
bowska, oraz pp.: Barwiński, Turski i J. Ry
gier mogą całkiem śmiało być użyte i w po
ważniejszych sztukach; cały zespół jest wy
bornie zgrany, dyalog prowadzi się w ży- 
wem tempie, sceny zbiorowe wypadają do
skonale. Publiczność, uczęszczająca t e r a z  
do teatru ludowego, stawia dość wygórowane 
żądania, którym obecne siły pod tak facho- 
wem kierownictwem są w stanie sprostać. 
To też przedstawienia cieszą się dużą fre- 
kwencyą.

Ś m ie r ć  w o ź n i c y  w s k u te k  d z i u r y  w  g o ś c iń c u .
Na skutek wniosku prokuratoryi państwa w 
Krakowie odbędzie się 3 czerwca w sądzie 
powiatowym w Krakowie rozprawa karna 
przeciw drogomistrzowi miejskiemu, obwi
nionemu o to, że z jego winy z powodu 
braku znaków ostrzegawczych w kwietniu 
b. r. woźnica Błażej Tomaszewski, nie za
uważywszy wyboju na gościńcu miejskim w 
ul. Sebastyana, wjechał weń i śmierć na 
miejscu poniósł. Pominąwszy to, że kto inny 
zawinił, a przeciw komu innemu skierowane 
jest oskarżenie, nie należy wątpić na chwilę, 
że prezydent miasta Krakowa zechce bez 
procesu w drodze ugodowej biednej wdowie 
wypłacić odszkodowanie z powodu tak tra 
gicznej śmierci męża, zawinionej przez nie
dbalstwo gminy m. Krakowa.

S a m o b ó j s t w o . W sobotę o godz. 11 w no
cy otruł się w hotelu „Union* przy ul. Ger
trudy przejezdny gość z Królestwa, który się 
zameldował pod nazwiskiem Moronowicz. We 
zwane pogotowie skonstatowało otrucie stry 
chniną, a mimo szybkiej pomocy nie zdołano 
nieszczęśliwego przywrócić do życia.

— R ep ertu a r  te a tru  m ie jsk ie g o .
W torek: „L ilia  Weneda*.
Środa: „Doktór z musu* i „Synow iec stryjem*.
Czwartek: „Dyabeł*.
Piątek: „Doktór z musu* i „Synow iec stryjem*.
Sobota: „Żołnierz królowej Madagaskaru*, kom. 

w 3 aktach Dobrzańskiego.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Kościuszko 

pod Racławicam i* (ceny zniżone do połowy). —
0 godz. 7V2 wieczorem: „Żołnierz królowej Mada
gaskaru*.

Poniedziałek: „Bolesław  Śm iały* (ceny zniżone 
do połowy).

— R ep ertu a r  te a tru  lu d o w eg o .
W torek: „M iejsca kobietom*.
— K urs in tro lig a to rstw a . Dyrekcyą miej

skiego muzeum techniezno-przemysłowego i krajo
wego instytutu popierania rękodzieł i przemysłu 
w Krakowie zawiadamia interesowanych, że dnia 
21 czerwca b. r. rozpocznie się kurs introligatorski. 
Nauka odbywać się będzie przez 8 tygodni, począ
wszy od 21 czerwca do 15 sierpnia b. r. codziennie 
od godz. 2 po południu do 8 wieczór. Na kurs zo
stanie przyjętych 12 kandydatów z grona majstrów
1 czeladników z Krakowa, Podgórza i okolicy. Po
dania o przyjęcie, napisane własnoręcznie przez 
kandydata i zaopatrzone: 1) świadectwem z ukoń 
czenia szkoły przemysłowej uzupełniającej, 2) świa
dectwem wyzwolin, 3) świadectwem pracy lub 
książką robotniczą, ewentualnie kartą przemysłową 
wnieść należy do miejskiego muzeum techniezno- 
przemysłowego (ul. Franciszkańska 4) najdalej do 
10 czerwca b. r. Nauka będzie udzielaną bezpła
tnie, a nadto ubodzy kandydaci, którzy wskutek 
uczęszczania na kurs byliby pozbawieni zarobku, 
mogą uzyskać zasiłek. Starając się o zasiłek, na
leży dołączyć do podania o przyjęcie na kurs św ia
dectwo ubóstwa,

Now iny lw o w sk ie .
T o w . Z y g m u n t  L e w a ń s k i . Dnia 27-go b. m.

zmarł tu po dłuższych cierpieniach tow. Zy
gmunt Lewański, emigrant z Królestwa, zna
ny w kołach partyjnych pod pseudonimem 
„Wiesława* i „Masława*. Pracował w szere
gach P. P. S. od lat 10-ciu. Przystąpił do 
ruchu jeszcze jako uczeń szkoły sztygarów 
w Dąbrowie Górniczej, skąd wyszło tylu 
dzielnych towarzyszy. Wydalony ze szkoły 
podczas słynnych zajść ze stupajką-dyrekto- 
rem, oddał się całkowicie robocie partyjnej. 
Niebawem aresztowano go, poczem skazano 
na 5 lat zesłania na Jakuty. Wrócił stamtąd 
na początku r. 1905 i znowu stanął w sze
regach walczących. Działał głównie w Łodzi, 
gdzie był kierownikiem jednej z dzielnic, na
stępnie zaś okręgowcem organizacyi bojowej. 
Do zesłania pracował w dalszym ciągu jako 
członek F. R. P. P. S. i należał do egzeku
tywy komitetu okręgowego w Łodzi. Areszto
wany w r. 1907 na ulicy w Warszawie, dłu
go był trzym any w fortach cytadeli warszaw
skiej, gdzie zapadł na gruźlicę. Skazany na 
zesłanie do gubernii Astrachańskiej, zbiegł 
stamtąd po kilku miesiącach i przybył do 
Lwowa, łudząc się, że znowu stanie do ro
boty. Niestety, gruźlica rozwijała się bardzo 
szybko i oto po kilku miesiącach męczarni 
tow. Lewański rozstał się z życiem, mając 
zaledwie lat 28.

W smutnym obrzędzie pogrzebowym wzięło 
udział mnóstwo towarzyszy, między innymi 
i Rosyanie socyaliści-rewolucyoniści. Trumnę 
niesiono na rękach aż do miejsca wiecznego 
spoczynku. Złożono dużo wieńców z czerwo- 
neini wstęgami i napisam i: „Wiesławowi od 
towarzyszy*, „Ofierze samowładztwa* (po 
rosyjsku) i t. d. Nad grobem przemówił tow 
poseł Diamand, poczem odśpiewano szereg 
pieśni rewolucyjnych.

0  r ó w n o u p r a w n ie n ie  k o b ie t . Komitet ró
wnouprawnienia kobiet we Lwowie wystoso 
wał do komisyi statutowej Rady miejskiej 
list otwarty, w którym zawiadamia o ofiaro- 
wanem mu poparciu ze strony międzynaro
dowego kongresu Ligi praw politycznych dla 
kobiet, ale zarazem, że podziękował Lidze 
za ofiarą, bo ma to przekonanie, że sprawa 
równouprawnienia kobiet u  nas jest na do
brej drodze. W szczególności kom itet pokłada 
nadzieję w dobrych dla sprawy równoupra
wnienia kobiet chęciach lwowskiej Rady miej
skiej. List kończy się wezwaniem pod formą 
prośby do komisyi statutowej, aby się z żą
daniami kobiet liczyć zechciała.

H ip o te k a  n a  c u d z e j  k a m ie n ic y . Sprawa o 
szustwa, dokonanego przez ogrodnika miej
skiego, Bielskiego, zaczyna przybierać coraz 
sensacyjnięjsze rozmiary. Sędzia śledczy p. 
Słowikowski zawiesił areszt śledczy nad p. 
Motylewską, żoną poszkodowanego prof. Mo- 
tylewskieg, na którego kamienicę zaciągnął 
Bielski oszukańczą pożyczkę hipoteczną. Z 
przeprowadzonego bowiem śledztwa wynika, 
że Bielski działał z czyjejś namowy i z uzy
skanej kwoty 10.000 K otrzymał chyba tylko 
prowizyę, a dalej, że p. Motylewską w spra
wę tę niewątpliwie była wmieszana. Śledz
two wykazało, że p. Motylewsfc^iej nie było 
we Lwowie d. 14 kwietnia b. r., kiedy rze 
komo ukryta w szafie miała słyszeć przy
znanie się do winy inżyniera Wlaszka, któ
rego Bielski chciał wmieszać w tę aferę i 
oskarżał go o popełnienie tego oszustwa, co 
zaraz w pierwszych dniach śledztwa okazało 
się nieprawdziwem. Aresztowano również 
stróżową domu pp. Motylewskich, która ze
znała, że p. Motylewską bawiła w tym dniu 
we Lwowie.

Z  Rrgi*^
W  T a r n o w ie  odbędzie się we wtorek

czerwca o godz. 7 wieczór w sali »
zgromadzenie ludowe z porządkiem
nym: Nowe podatki a dola ludu. ^

N o w e g o  T a r g u  piszą nam pp. $
no1

a

Nr,
Re
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Graj i Herman Jolles, odnośnie do 
umieszczonej w Nr. 150, że wiadomość 0 
sztowaniu ich pod zarzutem  fałszerstw3 
ksli jest nieprawdziwą. Jak  nam donos##’ 
popełnili oni żadnego fałszerstwa i nie 
też powodu uciekać do Ameryki. . m 

G im n a z y a liś c i  ja k o  b a n d y c i. Z K o ło m y j 
noszą: Na sobotniej rozprawie na 
prokuratora uchwalił trybunał wezwać V  ̂
fesorów ruskiego gimnazyum i seminaW J 
jakoteż uczniów celem przesłuchania i®1 j J  
świadków, aby stwierdzić, jak wogóle #31 J  
wywali się i prowadzili oskarżeni. W s-U  
tego, po przesłuchaniu wszystkich popr#e J  
wezwanych świadków, odroczono roZp1 
do wtorku. tj

Z  D ę b ic y , donoszą n am : „Odnośnie d o .  
mieszczonego w nrze 147 „Naprzodu* 
zajścia, rzekomo wywołanego przez tutej9%  
oficerów ułanów na dworcu kolei w D?  ̂
możemy stwierdzić, że zajście to zbyt P . J 
sądnie przedstawiono. Miało ono cha1'3 1 J  
wesołej, lecz niewinnej zabawy i po $  J  
niu sprawy przekonaliśmy się, że zach0 1 
nie się wspomnianych oficerów w restai jj 
cyi kolejowej, jak i w obrębie dworca
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zupełnie poprawne*.
1 7 - l e t n i  p o d p a la c z . Z Przemyśla don®,0̂ 1

Jędruch Węgier, pastuch, analfabeta,
sąsiadowi ukraść nożyk 6-halerzow y!
nie udała mu się sprawka, z zemsty P

‘ s>go z dymem. Obejście całe spłonęło, a spi-3 
zasiadł na ławie oskarżonych i do winy „ 
przyznał. Trybunał skazał go na 31/2 lat 
zienia.

O k r a d z e n ie  s ą d u . Z Brzeżan donoszą  ̂ - a n  
ubiegłej nocy włamamo się tam do kasy - _ 2.800 
du obwodowego, rozbito ją  i zabrano ®  ̂
koron. Szkoda asekurowana była w b/ 
skiem tow. asekuracyjnem, które obiecał0

Dochó 
hbiegły 
2 wkładi 

W kład 
^ n o s i  1 

Zgórni 
Przypi 

N a le ż ą  t ; 
bak płai 
2 wkła<

wykrycie sprawców i gotówki 10 proceiiiit-

cz ł o n k ó v  
P r z e t o  d  
Wyższy.

Z  za b o ru  r o s y j s k i e j  i<oron
Tymcz 

p o c h ó d  : 
C

w  s p r a w ie  C h e ł m s z c z y z n y . P r eZL  Wzeszło 
otrzymał od prezesa ChybaDumy Chomiakow otrzymał oa prezesa > -a  

ministrów Stołypina list, w którym ten 0 j żeli 
tn i donosi, że rząd pragnie, aby sp1' J  
Chełmszczyzny rozważoną została jeS ^  
podczas sesyi bieżącej. List ten będzie #3 , Jeżeli
rminilj-nwnr>v radzie n rzedstaw ieie łi 9 łtOsił 39.

m e,

Ilu

m unikowany radzie przedstawicieli 91,1 ~ jtosił 32. 
nictw. « J a I. kk

Tegoż dnia na bankiecie „słowiański® ^ j^ k ład k a  
Petersburgu przemawiał prezes Dumy g ^ ^ ło n k ó t 
rniakow i wniósł toast na cześć braci J  Oto c; 
w ian i braci Polaków, poczem odśp® « j^Złonkó\ 
między innymi h y m n : „Boże coś Pol9̂

N a p a d y  n a  u r z ę d y  g m in n e . Na k a n c e l^ ,  
gminną w Siewierzu, pod Radzyniem w A, 
siedlecka) napadło kilku ludzi; zabrał® ka 
w ną ilość blankietów paszportowych.

Dokonano 
Syrnikach w

również napadu na 
pow. lubartowskim.

gn®i®?
Z9]jran(

się
paszporty. Napadający, o d s trze liw u ją^^ j^ rzy jaźn

tem !
Poniei 

W zysz* 
"a jedno 
Ąw, a i 
^ tn i e  2 

T ak w

opartazabili strażnika, Kasprzaka. Na poszuk1 
wysłano oddział kozaków. jiw ią ^2acy a

N a p a d  n a i n k a s e n t a . W sobotę pr#e gona- czj0] 
teczną w godzinach południowych, d° do:V m , n 
no przy ul. Dzielnej w W arszawie p ^  -g ^ ^ e ń  dla 
mem, w którym mieści się fabryka P1apadijuf papi 
sów „Noblesse*, niezwykle śmiałego f ń ^ p r o s z  
na inkasenta fabr. Akc. Tow. mebli P luj*;ystarc 

Szczerbiński i Trenerowski*. „ rairJ r ap a ł smą
cie do dorożki, wiozącej inkasent3 . r s S k u

" k S u  r

nKaseu^ . U*u  i
czyło 3 bandytów ; jeden z nich, g1’0 „ a ^ ^ id u ó
rożkarzowi rewolwerem, zmusił g°. ,
trzym ania konia, drugi w tej sai®eł 'Uczeni
obezwładnił inkasenta, trzeci zaś rozlok0'do rewidowania kieszeni. Pieniądze y  cjj, 
wane były jednak po różnych kieSzenl£l . y
   i a : „ i-----Sie.w skutek czego bandyci, obawiają® S1£> jp 
znajdujący się w pobliżu robotnicy 
„Noblesse* i przechodnie nie w 9ZCZ§k 3 
mu, zdążyli zrewidować tylko jedną kie1 
w której znajdowało się 1.100 rb. 
zaś pieniędzy, w sumie 2.300 rb.,
Bandyci zbiegli, przez nikogo nie śei? an'ęk>

Inkasent, oprócz lekkiego poranienia * 
poważniejszego szwanku nie poniósł.

Z e  ś w i a t y  J  k 8 ią ż  

T r z ę s i e n iu  z ie m i n a W ę g r z e c h . W  °
przed 7 godziną rano odczuto w P1̂ tfajaCc /«ez cje
ściołach i w okolicy jednę minutę 
trzęsienie ziemi, którem u towarzyszy/ 
huk podziemny. Mieszkańcy w p®BlC.® 
biegli na ulicę. Trzęsienie nie wyrządziło 
dnej szkody.

Ś m ie r ć  P e r g a m e n t a . Z 
szą o odebraniu sobie życia przez

silny 0l 
wy' z^ąt] 
ż a 'n ^  Do 

tj;. Przeć

Doszukują się tu  związku 
Pergamenta, jakoby ułatwił był 
słynnej aw anturnicy Oldze Stein.

posła kadeckiego, adwokata Pergament3- ^  |% 6/’ro;
ulo tli Zwin^lrii Z Oskaf^/ glł?
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